
 
Mała Li to dziewczynka, która, mimo że nie została 
kanonizowana, to żyła w świętości i to do swojej 
męczeńskiej śmierci, poniesionej za Chrystusa. Mimo 
młodego wieku wiedziała, że w Najświętszym Sakramencie 
jest Jezus. 

Historia tej dziewczynki przenosi nas do lat 50. XX wieku, 
do komunistycznych Chin, gdzie wiara w Boga była 
zakazana. Żołnierze zaś otrzymywali rozkazy, by niszczyć 
kościoły katolickie i usuwać święte naczynia. 

Na jednej z chińskich wsi żyła mała Li, której męczeńska 
śmierć i życie to piękne świadectwo miłości 
do Eucharystii i Jezusa, które pomaga w nawróceniu 
i refleksji nad prawdami wiary. Pochodziła z ubogiej, 
tradycyjnej chińskiej rodziny, która przyjęła katolicyzm. 
Była wychowywana w głębokiej, prostej pobożności przez 
tamtejsze siostry zakonne (misjonarki). 

Miłość do Jezusa 

W jednej ze szkół parafialnych dzieci odmawiały modlitwy. 
Ich katechetka, siostra Eufrazja, była z nich niezwykle 
dumna. Podczas jednej z lekcji mała dziewczynka zadała 
jej dosyć trudne pytanie: „Dlaczego Pan Jezus nie nauczył 
nas mówić: Daj nam nasz codzienny ryż?”. 

Dzieci jadły go i na śniadanie, i na obiad, i kolację. 
Zakonnica odpowiedziała: „Cóż – chleb oznacza 
Eucharystię”. I dodała: „Proś dobrego Jezusa o codzienną 
komunię. To prawda, że dla twojego ciała potrzebujesz 
ryżu. Ale dla twojej duszy, która jest warta znacznie więcej 
niż twoje ciało, potrzebujesz chleba. To jest chleb życia!”. 

Siostry uczyły dzieci w szkole parafialnej, że Hostia to nie 
symbol, ale żywy Jezus. Li wzięła te słowa niezwykle 
dosłownie. Przed swoją Pierwszą Komunią pytała 
zakonnicę: „Czy Jezus może ucierpieć, skoro jest tak mały 
i zamknięty w chlebie?”. Zakonnica odpowiedziała jej 
wtedy proroczo: „Jezus sam w sobie nie może ucierpieć, 
ale ludzie mogą zranić Jego Serce, niszcząc Hostię. Wtedy 
On potrzebuje kogoś, kto Go pocieszy”.  

W 1953 roku mała Li przystąpiła do Pierwszej Komunii 
Świętej. Poprosiła w swym sercu, by zawsze mogła 
przyjmować ten chleb i aby jej dusza mogła żyć 
i wyszeptała prostą prośbę do Jezusa: „Daj mi tego 

chleba powszedniego, aby moja dusza mogła żyć” – 
powiedziała szczerze. 

Od tego czasu przystępowała do komunii świętej 

codziennie. Obawiała się jednak, że władze komunistyczne 
będą starały się ją powstrzymać przed tym zamiarem. 
Modliła się jednak pokornie, żeby taka sytuacja nigdy nie 
wydarzyła się w jej życiu. 

Prześladowania 

Pewnego dnia do klasy w szkole weszli czterej 
funkcjonariusze milicji. Zaczęli krzyczeć na dzieci: „W tej 
chwili dajcie nam wszystkich swoich idoli”. Li doskonale 
wiedziała, co mężczyźni mają na myśli. Dzieci 
zaczęły wyjmować starannie schowane obrazki z Jezusem, 
Maryją i świętymi. 

W przypływie ogromnego gniewu kapitan ściągnął 
krucyfiks ze ściany, z wściekłością rzucił go na ziemię, 
deptał go i zawołał: „Nowe Chiny nie będą tolerować tych 
groteskowych przesądów!”. 

Dziewczynka miała przy sobie wizerunek Jezusa, Dobrego 
Pasterza, chciała go ukryć pod bluzeczkę. Była to pamiątka 
z dnia, kiedy pierwszy raz przyjęła do swego serca 
Chrystusa. Milicjant silnie uderzył małą Li w policzek, 
upadła ona na posadzkę. Mężczyzna groził jej 
rewolwerem. Ona jednak milczała, nie chciała oddać 
swojej drogocennej pamiątki, z jej oczu płynęły łzy. 

Jeden z funkcjonariuszy strzelił w okno i rozkazał, 
by w tej chwili ktoś wezwał ojca dziecka. Polecił również, 
by wszyscy mieszkańcy wioski zebrali się w świątyni. 
Rozwścieczony milicjant rozbił tabernakulum i wysypał 
hostie na podłogę. 

Li krzyknęła z rozpaczy, czuła ogromną gorycz w sercu. Jej 
ojca związano i postawiono niedaleko prezbiterium. 

Próbowano go zmusić do wyrzeczenia się wiary i Boga, 
ale on tego nie uczynił.  

Była dzieckiem. Była mała. Była nieuzbrojona. A Kościół 

wspomina ją jako Małą Li, męczennicę. 

Gdy Bóg był zakazany, kościoły obserwowane, a wiara 
mogła kosztować życie. Wiara była traktowana jak 
przestępstwo. Modlitwa jak bunt. 

I pewnego dnia tak się stało. Policja wkroczyła do wioski 
i zmusiła wszystkich do wejścia do małego kościoła. 
Wyśmiewali wiarę ludzi. Śmiali się z myśli, że Bóg może 
być obecny w chlebie. Wtedy inspektor wydał rozkaz. 
Żołnierze strzelali do tabernakulum. Cyborium zostało 
zajęte. Święte Hostie rzucone na podłogę. Jezus – 
rozrzucony, zdeptany, zbezczeszczony. Mała Li zamarła. 
Przed wyjściem komuniści zamknęli księdza, ojca Łukasza, 
w bunkrze na węgiel. Przez mały otwór widział 
sanktuarium – i Hostie leżące na płytkach. Nie mógł nic 
zrobić, tylko się modlić. 

„Zatrzymaj to świętokradztwo, Panie Jezu”. 
W pewnym momencie komisarz powiedział coś na ucho 
jednemu ze swoich współpracowników i mężczyźni 
opuścili kościół. 
 Następnego ranka ktoś przyszedł. Mała postać cicho 
wślizgnęła się do kościoła. To była Li. Ksiądz Łukasz drżał, 
patrząc bezradnie. Mogła zostać zabita w każdej chwili. 
Dziewczynka nie podbiegła od razu do ołtarza. Usiadła w 
ławce i przez pełną godzinę modliła się, przepraszając 
Jezusa za zniewagę, zupełnie tak, jak uczyła ją siostra 
zakonna. Po godzinie podeszła do rozsypanych Hostii, 
uklękła i – zgodnie ze zwyczajem, według którego nie 
wolno było dotykać Hostii rękami – pochyliła się i przyjęła 
jedną Hostię prosto z ziemi za pomocą języka. Po krótkiej 
modlitwie dziękczynnej dziewczynka po cichu opuściła 
kościół. Li wiedziała, że prawo kościelne pozwala na 
przyjęcie Komunii św. tylko raz dziennie. Dlatego nie 
zebrała wszystkich Hostii naraz. Przez kolejne ponad 
30 dni, każdego ranka, ryzykując życie, Li zakradała się do 
strzeżonego przez wojsko kościoła, odprawiała swoją 
„godzinę świętą” i przyjmowała po jednej Hostii. 



 
Pozostała tam przez całą godzinę – przygotowując swoje 

serce, tak jak ją nauczono. Potem pochyliła się,  
i językiem przyjęła jedną Hostię. Tylko jedną. 

Następnego dnia wróciła. Kapłan ponownie zobaczył małą 
Li. Wciąż pamiętała słowa siostry Eufrazji, że Komunię św. 
można przyjąć raz dziennie. 

Zawsze jedną godzinę. Zawsze jedną Hostię. 
Nigdy nie wzięła więcej – bo wiedziała, że Jezusa 

nie należy brać, lecz przyjmować. 

Było trzydzieści dwie Hostie. 

Ostatniego dnia Li przyszła ponownie – przed wschodem 
słońca. Uklękła blisko ołtarza, modląc się. Wtedy 
otworzyły się drzwi. Wszedł żołnierz. Uniósł broń. Rozległ 
się jeden strzał. Kula trafiła wprost w nią. Dziewczynka 
upadła na podłogę. Ojciec Łukasz myślał, 
że to koniec. Ale tak nie było. Ranna i umierająca 
dziewczynka czołgała się po podłodze – w kierunku Jezusa. 
W bólu, krwawiąca, doczołgała się do Najświętszego 
Sakramentu i ostatkiem sił przyjęła ostatnią Hostię 
językiem, przyjęła Ciało Chrystusa ostatni raz – żołnierz 
roześmiał się. A potem Li umarła. Dziecko. Wierząca. 
Męczennica. Żołnierz stał w szoku… opuścił kościół, 
w którym pozostała martwa Li. Udał się do komórki, 
w której został uwięziony misjonarz i oświadczył 
kapłanowi, że jest już wolny. 

Ojciec Łukasz pochował Li z szacunkiem i uciekł z kraju – 
zabierając ze sobą jej historię. Dlatego znamy jej imię. 
Mała Li nie głosiła kazań. Nie walczyła. Nie krzyczała.  
Po prostu kochała Jezusa bardziej niż własne życie. Jeśli 
myślisz, że świętość jest tylko dla silnych… Jeśli myślisz, 
że odwaga wymaga mocy… Jeśli myślisz, że dzieci nie 
mogą nauczać Kościoła… Pamiętaj o Małej Li. Ona 
pokazuje nam, że szacunek może być odważniejszy niż 
kule – i że nawet najmniejsze serce może obronić samo 
niebo. 
Na koniec rewolucjonista oświadczył: „Gdyby w każdej 

miejscowości była taka dziewczynka, to nie byłoby nawet 

jednego żołnierza walczącego po stronie komunizmu”. 

Ta historia prawdopodobnie pozostałaby lokalną 
opowieścią z Chin, gdyby nie abp Fulton J. Sheen
z najbardziej wpływowych duchownych XX wieku w USA, 
pionier ewangelizacji telewizyjnej.

Kiedy ojciec Luc uciekł z Chin, spotkał się z hierarchą
i opowiedział mu o małej Li. Sheen był tak wstrząśnięty tą 
historią, że pod jej wpływem złożył obietni
swojego życia, każdego dnia, odprawi jedną pełną godzinę 
adoracji przed Najświętszym Sakramentem (tzw. Godzinę 
Świętą).

Arcybiskup dotrzymał słowa i mówił o tym publicznie:

„Jeż

mogła

jakże

dziennie

Dzięki jego kazaniom i książkom historia małej chińskiej 
męczennicy obiegła cały świat i do dziś jest jedną
z najpiękniejszych opow
przygotowania dzieci do Pierwszej Komunii Świętej.

Ostrożnie uświęć swoje oczy dotykiem świętego Ciała

a następnie spożyj je

jego cząstki

własnego ciała

Podobnie bowiem jak chleb

gdy staje się przemieniony mocą Boga

chlebem powszednim

z dwóch rzeczywistości

i nasze ciała

zniszczeniu

do wieczności

 Żarliwością rozpaliłem się o chwałę Pana Bo

Adoracja Jezusa 

Ta historia prawdopodobnie pozostałaby lokalną 
opowieścią z Chin, gdyby nie abp Fulton J. Sheen – jeden 
z najbardziej wpływowych duchownych XX wieku w USA, 
pionier ewangelizacji telewizyjnej. 

Kiedy ojciec Luc uciekł z Chin, spotkał się z hierarchą 
i opowiedział mu o małej Li. Sheen był tak wstrząśnięty tą 
historią, że pod jej wpływem złożył obietnicę: do końca 
swojego życia, każdego dnia, odprawi jedną pełną godzinę 
adoracji przed Najświętszym Sakramentem (tzw. Godzinę 
Świętą). 

Arcybiskup dotrzymał słowa i mówił o tym publicznie: 

żeli mała, dziesięcioletnia dziewczynka w Chinach 

mogła ryzykować życie każdego dnia dla jednej Hostii, 

jakże ja, biskup Kościoła, mógłbym nie poświęcić godziny 

dziennie na bycie z Panem?” 

Dzięki jego kazaniom i książkom historia małej chińskiej 
męczennicy obiegła cały świat i do dziś jest jedną 
z najpiękniejszych opowieści używanych podczas 
przygotowania dzieci do Pierwszej Komunii Świętej. 

Ostrożnie uświęć swoje oczy dotykiem świętego Ciała, 
a następnie spożyj je, uważając, aby nie utracić żadnej 

jego cząstki. Taka strata byłaby niczym okaleczenie 

własnego ciała (św. Cyryl Jerozolimski). 

Podobnie bowiem jak chleb, który jest owocem ziemi, 
gdy staje się przemieniony mocą Boga, nie jest już 

chlebem powszednim, lecz Eucharystią, składającą się 

z dwóch rzeczywistości, ziemskiej i niebieskiej; tak też 

i nasze ciała, gdy przyjmują Eucharystię, nie podlegają już 

zniszczeniu, ale mają nadzieję na zmartwychwstanie 

do wieczności (św. Ireneusz z Lyonu). 

Asystent kościelny: ks. Przemysław Filipkiewicz  

Teksty przygotowała D.B. 
https://www.diecezja.kielce.pl/cichy-przyjaciel 

Kontakt:cp.cichy.przyjaciel@gmail.com 
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Co do prawdziwości Ciała i Krwi nie ma 

miejsca

co wynika ze słów samego Pana naszego

i w co wierzymy,

i prawdziwą Krwią.

sprawiają, że po ich spożyciu jesteśmy

w Chrystusie,

Czyż nie jest to prawdą?
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Uświęć swoje oczy  

 
 

 

Co do prawdziwości Ciała i Krwi nie ma 

miejsca na dyskusję, bowiem obecnie, 

co wynika ze słów samego Pana naszego 

i w co wierzymy, są prawdziwym Ciałem 

prawdziwą Krwią. I pierwiastki te 

sprawiają, że po ich spożyciu jesteśmy 

w Chrystusie, a Chrystus jest w nas. 

Czyż nie jest to prawdą? (św. Hilary z Poitiers). 


